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PATRON RADIOWY

Gortat boi się o kontrakt
Bo Orlando może dać tyle samo
co Dallas, a grać daje mniej S.4-5

Robert Kubica daleko
Webber nie dał szans liderowi
Buttonowi. Kubica – 14.  S. 2-3

Kinga Baranowska
Zdobyła sześć ośmiotysięczników 
i mówi, jak jest w Himalajach S. 8

Jop wraca
Z nim Wisła silniejsza
przed Ligą Mistrzów S. 3
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Je den z naj lep szych ko la rzy wplą tu -
je w afe rę do pin go wą ko lej nych to -
po wych za wod ni ków.

Najlepszy góral i trzeci w klasy-
fikacji generalnej Tour de France
2008 Austriak Bernard Kohl, które-
go w zeszłym roku przyłapano na
dopingu nową formą EPO, w wy-
wiadzie dla austriackiego dziennika
„Kurier” powiedział, że razem z nim
dopingowali się świetni kolarze Tho-
mas Dekker i Pietro Caucchioli. Kohl
zrezygnował z kariery i stwierdził
przy tym, że sukces w kolarstwie jest
niemożliwy bez dopingu.

Obaj zawodnicy i tak nie zostali
dopuszczeni do tegorocznej Wiel-
kiej Pętli – dzięki ponownemu prze-

badaniu próbek pobranych w 2007 ro-
ku. Dekker był w składzie zespołu Si-
lence Lotto zgłoszonym do Wielkiej
Pętli, ale został w ostatnim momencie
zmieniony. Wyznania Kohla stanowią
kolejne potwierdzenie, że Dekker
i Caucchioli oszukiwali.

W najbardziej dramatycznej części
wywiadu Kohl wyznał, że jego mene-
dżer był tak zdesperowany, aby kolarze
użyli dopingu, że postanowił na własną
rękę kupić iuruchomić wirówki do pro-
dukowania osocza – bazy do nowej do-
pingowej substancji CERA. Kolarze ko-
rzystali wcześniej z usług wiedeńskiej
firmy Humanplasma, ale po skandalu
w igrzyskach w Turynie stała się ona
centrum afery dopingowej, która wstrzą-

snęła sportem wAustrii. Policja wpadła
na ślad głównego źródła dopingu iznisz-
czyła urządzenia w laboratorium.

Podczas tegorocznego Tour de Fran-
ce przeprowadzane są antydopingo-
we testy krwi i moczu. Praktycznie co-
dziennie agenci wizytują hotele i au-
tobusy zespołów. „Ósmy etap zrobio-
ny. Kontrola antydopingowa. ZNÓW”
– pisze na swoim Twitterze Armstrong.
Dzień wcześniej agenci pobrali krew
na śniadaniu zespołu Astana. – Kon-
trole są, i bardzo dobrze – pisze z sar-
kazmem Armstrong, bodaj najczęściej
badany w tym sezonie kolarz. – A ja lu-
bię „dobrze” razy 40. � RL

Tour de France w Pirenejach – s. 5

Ar tur Bo ruc zo sta nie wCel ti cu Glas -
gow. – Wszy scy wie dzą, że to je den
z naj lep szych bram ka rzy na świe cie
– po wie dział tre ner wi ce mi strzów
Szko cji To ny Mow bray i uciął spe ku -
la cje, ja ko by chciał się po zbyć pol -
skie go bram ka rza.

– Obie strony są zadowolone ze
współpracy, dlatego Artur nie jest
na sprzedaż. Zresztą nie mamy dla
niego żadnej oferty. Boruc zostaje
– dodał dyrektor klubu.

W pierwszym przedsezonowym
sparingu z Brisbane Roar (3:0) Boruc
popisał się trzema świetnymi inter-
wencjami. Jego rywalem o miejsce
wskładzie będzie sprowadzony zDun-
dee United Łukasz Załuska. �
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Maja Włoszczowska mistrzynią
Europy w kolarstwie górskim.
Kiedy rywalki nie miały sił 
podjechać pod górę i schodziły 
z roweru, ona wjeżdżała 
śpiewająco –s. 4 
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CELTIC ZATRZYMUJE POLSKIEGO BRAMKARZA

Boruc nie na sprzedaż
SZOKUJĄCE WYZNANIA DOPINGOWICZA

Prywatna wirówka dla Bernarda Kohla
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K
ilka tygodni temu 34-letnia
Kinga Baranowska stanęła na
Kanczendzondze (8598 m
n.p.m.), górze, której nie zdo-
była dotąd żadna Polka. 17 lat

temu zginęła tam najwybitniejsza pol-
ska himalaistka Wanda Rutkiewicz.
Dla Baranowskiej był to szósty ośmio-
tysięcznik, wkrótce planuje wypra-
wy na kolejne.

Przemysław Iwańczyk: Nasza
rozmowa ukaże się na stronach
sportowych, ale nie mam
przekonania, czy himalaizm to sport.
Kinga Baranowska: I ja do końca nie
wiem, choć moje ostatnie wejście na
Kanczendzongę na pewno miało
wymiar sportowy. Żadna z moich
wypraw nie miała charakteru komer-
cyjnego, a mimo to w Polsce próżno
szukać w mediach informacji o hima-
laizmie na stronach sportowych.
Zupełnie inaczej niż w Hiszpanii, gdzie
wejście na Kanczendzongę, Dhaulagiri
(8167 m) czy Manaslu (8156 m) to spor-
towe wydarzenie tygodnia.
Himalaizm to na pewno droga życio-
wa. A jeśli sport, to taki, w którym nie
ma klaszczących kibiców emocjonują-
cych się każdym dniem naszych
wypraw. To nie piłka nożna, siatkówka,
koszykówka, to nie zmaganie się
z rywalem, ale z naturą, i to w samot-
ności. Wygrywa ten, kto zrozumie, że
nie jest wszechmocny.
Ludzie słyszą o himalaistach tylko
wtedy, kiedy zaliczą kolejny szczyt
lub dojdzie do tragedii. I dziwią się,
po co ktoś podejmuje tak
ekstremalne ryzyko.
– Ekstremalne ryzyko? Trudno mi się
z tym zgodzić, zwłaszcza kiedy oglą-
dam mecz piłki nożnej. Wolę iść
samotnie w góry, niż znaleźć się
w sytuacji futbolisty narażonego na to,
że ktoś porachuje mu kości.
Noga piłkarza się zrośnie,
a himalaiści...
– To rzadkość, wypadków w Himala-
jach jest bardzo mało, ale jeśli już się
zdarzają... Z himalaizmem jest jak
z lataniem samolotem. To najbezpiecz-
niejszy transport ze wszystkich, 
ale jeśli już dojdzie do katastrofy,
mówią o niej wszyscy. 
Na marginesie, nie lubię latać. Im czę-
ściej to robię, tym bardziej za tym 
nie przepadam. A już nienawidzę śmi-
głowców. Często docieram nimi
w mało dostępne pasma gór, ale już na
sam ich widok robi mi się źle. Najczę-
ściej maszyny te prowadzą rosyjscy
piloci, których kabiny wyłożone są
obrazkami świętych. Kiedyś w Kirgizji
po prostu zatrzymali się i zaczęli maj-
strować coś przy śmigle, zdejmować
je, zakładać z powrotem.
Będzie chciała mnie pani przekonać,
że himalaizm to zabawa 
dla każdego?
– Himalaizm nie jest dla wszystkich,
trzeba mieć do tego predyspozycje,
zwłaszcza psychiczne. Żeby wyjść
w góry, trzeba się tam dobrze czuć.
Przekonują się o tym choćby ci, któ-
rym idzie nieźle na ściankach – wycho-
dzą w góry i mówią: „Kurczę, to nie dla

mnie”. Ryzyko można zmniejszyć,
trzeba się tylko umieć poddać naturze,
zaakceptować to, że na górze od czło-
wieka już niewiele zależy, bo rządzą
tam pierwotne prawa przyrody.
Dopiero wówczas można coś zdziałać.
Wykorzystać umiejętności, kiedy
pozwoli na to natura.
W klasycznym wyczynowym sporcie
jest odwrotnie. Zawodnik przygotowu-
je się kilkanaście lat, wierzy w swoją
siłę, dopiero wtedy może myśleć o suk-
cesie. To paradoks, który powoduje, że
trudno zrozumieć himalaizm i żądze,
które kierują nas do wyjścia w góry.
A skąd u pani te żądze? Chce pani
sobie podnieść adrenalinę? 
– Nic z tych rzeczy. Wchodząc na Kan-
czendzongę, dwa miesiące byłam poza
domem. Nie wytrzymałabym tak
długo w stanie ciągłego napięcia, spali-
łabym się już drugiego dnia. Znów
wrócę do porównań z futbolem. Pił-
karz wychodzi na mecz, jest skoncen-
trowany, podekscytowany, ale to trwa
półtorej, najwyżej dwie godziny. Póź-
niej gwizdek, koniec.
Podczas wypraw jestem tak wyciszo-
na, że gdyby ktoś mnie tam zobaczył,
dziwiłby się: o co tej dziewczynie cho-
dzi, czemu ona jest tak spokojna?
Oglądałem filmy, kiedy wracała pani
z wypraw. Myślałem, że rozmawia

pani z dziennikarzami wolno, cedząc
każde słowo, z powodu zmęczenia.
– Im dłużej się wspinam, tym bardziej
jestem spokojna i opanowana. Góry
uczą cierpliwości. Ktoś, kto nie posiadł
tej umiejętności, nie ma szans, czeka-
jąc tydzień na poprawę pogody
w namiocie o powierzchni trzech
metrów kwadratowych. Może co naj-
wyżej pociąć namiot z bezsilności. 
Mówię sobie: „Kinga, uspokój się, tam
wysoko dekoncentracja to strata ener-
gii. Zachowaj ją na atak szczytowy”. Ja
się w ogóle nie denerwuję.
Wciąż nie wiem, po co się pani
wspina.
– To stało się jakby poza mną. Kiedy
pierwszy raz poszłam w Tatry, wie-
działam, że będę tam wracać, pozna-
wać je coraz lepiej. Pochodzę z Wej-
herowa, studiowałam w Gdańsku. Na
pierwszym roku pojechaliśmy na
praktyki geologiczne. Tam wszystko
się zaczęło. Przygodę z górami można
zacząć w każdym wieku. Są tacy, któ-
rzy kończą od razu, nie wszyscy
marzą o tym, by wyprawiać się
w Himalaje.
Jak było z panią?
– Nie odhaczam w notesie szczytów, na
które się wspięłam. Potraktowałam to
jak drogę, na której się dobrze czuję.
W górach jestem szczęśliwa, to dla
mnie najważniejsze.
Jak wybiera pani szczyty, na które
chce się wspiąć?
– Nie ma specjalnego kryterium.
Wybieram ośmiotysięczniki – Himala-
je, Karakorum. O tym, który konkret-
nie, decydują często względy prak-
tyczne, np. jak się tam dostać. Wiem,
że niektóre są po prostu dla mnie zbyt
trudne. Mam dwie-trzy propozycje,
wybieram najlepszą. Przez wiele mie-
sięcy krążę wokół tego szczytu myśla-
mi, oswajam go, układam sobie w gło-
wie plan wyprawy. Potrzebuję czasu.
Wiem np., że w tym roku nie czuję się

na tyle mocna, by wybrać K2. Nie tyle
fizycznie, ile psychicznie.
Jak wyglądają pani przygotowania
fizyczne?
– Nie ma tak, że miesiąc przed wypra-
wą zaczynam intensywny trening.
Ostatnio dość często jestem w górach,
staram się być w pogotowiu non stop.
Będąc w Warszawie, biegam i jeżdżę
na rowerze, co poprawia wydolność,
przyzwyczaja serce do długotrwałego
wysiłku. Wspinam się też na ściance.
Nie mam ustalonego programu. Cho-
dzi o to, żeby się nie znudzić. Siedze-
nie godzinami w siłowni to nie dla
mnie, choć i tam zaglądam, wzmacnia-
jąc kręgosłup i mięśnie szyi.
Specjalnej diety nie trzymam, choć
odżywiam się regularnie, by podczas
wypraw nie zapaść na jakieś choroby.
Tam nie ma czasu na leczenie, poza
tym branie antybiotyku na wysokości
5500 metrów to hardkor. Krótko
mówiąc, idąc w góry, muszę mieć
zdrowie jak koń. 
Co się dzieje z organizmem 
na takich wysokościach?
– Wszystkich to ciekawi, dlatego piszę
o tym na bieżąco na swojej stronie
internetowej. 
Każdy inaczej reaguje na wysokość.
Różnice ciśnień powodują ból głowy.
Krew gęstnieje, wszystko robisz jakby
w zwolnionym tempie. Niektórym
dokucza jadłowstręt, każda próba
posiłku kończy się odruchem wymiot-
nym. 
Przy następnych wejściach, przy
coraz większych wysokościach dole-
gliwości te mogą ustąpić, bo organizm
zacznie wytwarzać więcej czerwonych
krwinek, które dostarczą więcej tlenu
do komórek. Tak przebiega proces
aklimatyzacyjny, trzeba podjąć tyle
prób, by później z powodzeniem
zaatakować szczyt.
Mówimy oczywiście o wspinaczce bez
tlenu, bo niektórzy idą z butlami, ale

takie wejście traci wtedy walor sporto-
wy. Wejście na ośmiotysięcznik z tle-
nem to tak jak wejście na sześcioty-
sięcznik siłami natury.
Wchodząc bez tlenu, zyskuje się
uznanie innych himalaistów?
– Tak. Na forach internetowych dysku-
tuje się o wspinaczce sportowej, a nie
komercyjnej. Ma pan marzenie wejść
na ośmiotysięcznik, jakiś łatwy, 
np. Mount Everest? Przygotuje się pan
rok, dwa, może trzy, weźmie pan butlę
z tlenem dla własnego bezpieczeństwa
i każdy to zrozumie. Ale jeśli ktoś jest
himalaistą, powinien spróbować wejść
bez pomocy.
Góry są dla pani ucieczką?
– Nie, świetnie czuję się także na nizi-
nach. Tam na górze wszystko jest pro-
ste: mam cel, muszę się wspiąć. Tu na
ziemi też staram się nie komplikować
sobie życia. To dwa współistniejące
światy, które u mnie żyją w harmonii.
To, co najcenniejsze dla mnie
w górach, przenoszę tutaj. 
Pracowałam wiele lat w korporacji.
Patrzyłam na ludzi, którzy pieklili się,
że nie działa drukarka, że ktoś knuje
intrygi. To było poza mną, myślałam
sobie: szkoda energii.
Dowiedziałam się o sobie w górach
miliona rzeczy, poznałam siebie.
Podam przykład z jedzeniem. Nie
używam już liofilizatów [wysokokalo-
ryczne posiłki w proszku zalewane
wrzątkiem], są ohydne. Dzięki temu
nauczyłam się wsłuchiwać w swój
organizm. Tam na wysokości, gdzie
nie mogę sobie kupić ani kawy, ani
ciastka, a trzeba uzupełniać energię,
dostajesz od organizmu informację,
czego mu potrzeba.
Zabieram na wyprawy sery, kawałki
kiełbasy suchej krakowskiej, kaszki
smakowe, herbatę miętową. Himala-
iści tego nie jedzą, oni sięgają po liofili-
zaty, a ja jem, co lubię, tego potrzebuje
mój organizm.
Góry wzmacniają indywidualizm czy
uczą działania w grupie?
– Żeby się wspinać, podejmować takie
wyzwania, trzeba być indywidualistą.
Współpraca z innymi jest dla indywi-
dualistów ciężką pracą, ale warunki
są tam tak skrajne, że nie ma innego
wyjścia. Nauczyłam się pracować
w zespole. Wbrew pozorom jestem
normalna. Wypady z przyjaciółmi do
miasta, posiadówki przy winie, kon-
certy jazzowe, które uwielbiam... 
Polski sport kobietami stoi? 
Justyna Kowalczyk, 
Maja Włoszczowska, wcześniej
Otylia Jędrzejczak, pani...
– ...Monika Pyrek. Przede wszystkim
jestem za tym, by dzielić sport ze
względu na płeć. To dwa różne światy,
kobiety miewają słabsze dni.
Uwielbiam sportowe emocje, są naj-
czystsze z możliwych, podziwiam
wspomniane dziewczyny, emocjono-
wałam się każdym ich startem. Chcia-
łabym jednak wspomnieć o innej
kobiecie, Wandzie Rutkiewicz, naszej
znakomitej himalaistce. Zadedykowa-
łam jej moje wejście na Kanczen-
dzongę, gdzie zginęła. �

ROZMAWIAŁ PRZEMYSŁAW IWAŃCZYK

Kinga Baranowska

NA GÓRZE WSZYSTKO JEST PROSTE:

MUSZĘ SIĘ WSPIĄĆ
Himalaizm to na pewno droga życiowa.  A jeśli sport, to taki, w którym nie ma kibiców
emocjonujących się każdym dniem naszych wypraw. To nie zmaganie się z rywalem,
ale z naturą, i to w samotności. Wygrywa ten, kto zrozumie, że nie jest wszechmocny
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Wolę iść samotnie
w góry, niż znaleźć
się w sytuacji 
futbolisty
narażonego na to,
że ktoś porachuje
mu kości




